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„S z t u k a  f a k t u ” , c z y l i ży c ie
CIEKAWSZE NIŻ NAJCIEKAWSZA POWIEŚĆ

Punktem  w yjścia dla niniejszego tekstu będzie tpoczątek XX wieku. W tedy to nar
racje autobiograficzne i dokum entarne zaczęły zyskiw ać na popularności. Ich triu m f 
przypadał na lata dw udzieste i trzydzieste X X  w ieku, jed n ak  ponow nie zyskały one 
na znaczeniu po II wojnie światowej. To w łaśnie z tragicznego dziedzictw a tego kon
fliktu w yrosły  one na nowo i na nowo też pokazały sw oją siłę.

Strategia autobiograficzna
T eoretyczną próbą znalezienia odpow iedzi na pytanie o przyczyny ekspansji ży 

w iołu autobiograficznego w prozie schyłku X X  w ieku jest opracow anie Jerzego Smul- 
skiego Autobiografizm jako postawa i jako strategia artystyczna'. A utor starał się 
ustosunkow ać do istniejących metod badania autobiografizm u na przykładzie prozy 
(przede w szystkim  powieści) autobiograficznej i zw iązanego z nim  aparatu te rm ino
logicznego. Zaproponow ał w łasną koncepcję służącą badaniu tej prozy i -  co za tym  
idzie -  poczynił elem entarne ustalenia term inologiczne. Badacza interesow ały q u as i-  
nazw y. k tórym i operow ała m iędzyw ojenna k ry tyka historycznoliteracka, zajm ująca 
się problem atyką autobiografizm u. a więc przede w szystkim  term iny: „pow ieść auto
biograficzna", „pow ieść autobiografizująca”, „pow ieść kryptobiograficzna”, „pow ieść 
o stru k tu rze  autobiografii”. W szystkie przytoczone term iny Jerzy Sm ulski odrzuca, 
szczegółow o uzasadniając, dlaczego tak  czyni. I tak ujaw nianie autobiograficznego 
charak teru  dzieła sprow adza się do kształtow ania przez pisarza przestrzeni autobio
graficznej. O w a przestrzeń może być kreow ana przez p isarza w sposób dw ojaki. 
K reow anie p rzestrzen i na poziom ie konstrukcji utw oru (np. p rzez pow tarzalność 
scen. m otyw ów  i w ątków  w kolejnych dziełach danego p isarza, pow tarzalność su
geru jącą  zakorzen ien ie tych m otyw ów  w biografii tw órcy) trak tow ane będzie przez 
Jerzego Sm ulskiego jako  sygnał postaw y autobiograficznej (w proponow anym  przez 
niego rozum ow aniu).

Zob., J. Smulski, Autobiografizm jako postawa i jako strategia artystyczna. AJa materiale współczesnej 
prozy polskiej, „Pam iętnik Literacki” 1988, z. 4.
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Idąc tym  tropem  m ożna by zasugerow ać przejawy postaw y autobiograficznej w 
utw orach Ryszarda K apuścińskiego. Częstym  w ątkiem  pojaw iającym  się w jego re
portażach jest A fryka. Nie je st to jednak  pojęcie geograficzne, lecz poświadczone 
biografią uczestnictw o w przem ianach społeczno-politycznych państw  afrykańskich. 
A utor naw iązuje do A fryki w Hebanie, Cesarzu. Ale nie tylko m iejsca, lecz i prob
lem atyka jest elem entem  łączącym  tw órczość polskiego reportera, rewolucje, wojny, 
niespraw iedliw ość społeczna, w ola zm ian pojaw iają się w innych jego utworach. 
Szachinszachu, Wojnie futbolowej czy Imperium.

W spom niana przestrzeń autobiograficzna m oże być rów nież kształtow ana i w spo
sób bezpośredni -  poprzez istnienie w dorobku tw órczym  pisarza takich w ypow iedzi, 
jak  książki w spom nieniow e, pam iętniki, w yw iady, odpow iedzi na różnego rodzaju 
ankiety, ujaw niające fakty jego  biografii i w skazujące na ich zw iązek  z przebiegiem  
zdarzeń  jego  dziel. Tu znow u m ożna by pow ołać się na R yszarda K apuścińskiego. 
Jego autorska w ypow iedź, zaw arta w w yżej w spom nianych utw orach kształtu je 
obraz biografii polskiego reportera  w św iadom ości społecznej. Poprzez liczne re
portaże w św iadom ości czy te ln ika kreow any je s t obraz życ ia K apuścińskiego. Czy
tając. odbiorca podróżuje z reporterem , do tyka jego  problem ów, w idzi jego  oczam i 
- p o z n a je  jego biografię. Tego rodzaju dzia łan ia  pisarza, zm ierza jące do ujaw nienia 
-  na poziom ie relacji m iędzy tekstow ych -  autobiograficznego cha rak te ru  dzieła Je
rzy Sm ulski określa m ianem  strategii autobiograficznej ściśle zw iązanej z postaw ą 
autob iograficzną2 *. C hodzi tu  o bezpośrednie w skazanie na relację m iedzy  biografią 
tw órcy a zdarzen iam i prezentow anym i w jego  dziełach ; s łu ż ą  tem u utw ory litera
c k ie -k s ią ż k i  w spom nieniow e, pam iętn ik i, reportaże ja k  i w ypow iedzi n ieliterackie 
(w yw iady, odpow iedzi na ankiety).

A utobiografizm  nie je s t zatem  term inem  zarezerw ow anym  w yłącznie dla pow ie
ści nurtu autobiograficznego. W dzisiejszych czasach w idzim y w zajem ne przenikanie 
się gatunków  literackich. W arstw y narracyjne przeplatane są  w dow olny sposób, a po
staw a nadawcy nie je st kształtow ana przez określone w ym ogi gatunkow e, lecz ucieka 
przed klasyfikacją. Stąd coraz trudniej je st znaleźć utw ór „czysty  rodzajow o” ściśle 
odnoszący się do wymogów' w yznaczonych przez środow isko naukowe. Zam iast owej 
utworów „czystych”, m amy literaturę przybierającą form ę sylwy.

Ramy autobiograficzne w ydają się tu być kruche. W obu utw orach m ożna zauw a
żyć w yznaczniki autobiografizm u: poetykę narracji (narrację pierw szoosobow ą), 
liczne w zm ianki autotem atyczne (Cela -  odpowiedź na zespól Downaf, stylizację 
na dziennik  czy pam iętnik  albo konstrukcję biograficzną w prow adzającą autentyczne 
postacie (Żmut)4. Jednak fakt przekraczania w spom nianych ram  przez Sobolew ską i

2 J. Smulski. dz. cyt.
’ Zob. A Sobolewska, Cela -  odpowiedź na zespól Downa, strona internetowa www.czytelnia.onet.pl, 

data przeglądania 01.11 2005.
4 Zob J M Rymkiewicz, Żmut, Warszawa 2005

http://www.czytelnia.onet.pl
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R ym kiew icza po tw ierdza płynność gatunkow ą autobiografii, co spróbuję w ykazać w 
dalszej części swej pracy. O sobiste przeżycia autora s łu żą  bowiem  nie tylko budow a
niu historii w łasnego życia, ale także rekonstruow aniu losów innych ludzi poprzez 
reportersk ie ujęcie tych zdarzeń.

Definiowanie reportażu
N ow atorskim  sposobem  realizacji strategii autobiograficznej w struk tu rze  dzieła 

literackiego m oże być część literatury faktu  korzystająca z gatunkow ych w yróżników  
reportażu, w  k tórym  obok literackich fabuł ujawniony je s t szczególny zw iązek z fak
tam i biografii danego autora. Aby w yjaśnić wiele kw estii szczegółow ych, zacznijm y 
od próby określen ia tego, czym  je s t reportaż.

Z definiow anie tak  am orficznego gatunku, jak im  jest reportaż, to zadanie równie 
trudne jak  ustalenie jego  historycznych korzeni. Tak jak  istnieje kilka różnych kon
cepcji dotyczących rodowodu reportażu, tak i w środow isku naukow ym  krąży kilka, 
w iele jego definicji. Sam a nazw a „reportaż"’ pochodzi (franc. -reportage) pochodzi 
od łacińskiego stów a reporto, czyli „odnoszę”, „donoszę” o danym  w ydarzeniu  do 
św iadom ości ludzi, k tórzy  owego zdarzenia nie w idzieli5.

N azw a ta w raz z rozwojem prasy została przyjęta przez języki europejskie w  d ru 
giej połow ie X IX  w ieku dla oznaczenia spraw ozdania dziennikarskiego. W cześniej 
nie było jednolite j form y określania owego zjawiska. Pisano relacje z podróży, listy, 
diariusze, kartk i, szkice i obrazki obyczajowe, nowele z różnych dziedzin  życia spo
łecznego, lecz nie nazyw ano tych utworów reportażam i.

D efiniując reportaż, należy sięgnąć do jego największych twórców, tak ich jak  Egon 
Erw in K isch, czeski dzienn ikarz  piszący po niem iecku, św iatow y klasyk reportażu.. 
M elchior W ańkow icz porow y wał reportaż do „m ozaiki, której żadnej cząstki nie m oż
na pom alow ać, każd ą  trzeba w ynaleźć w jej naturalnej barw ie”6.

Ryszard K apuściński, niekwestionowany autorytet dziennikarski w Polsce i na 
świecie. p rzyw ołuje następującą definicję reportażu -  „to rodzaj pisarski, który stara 
się przekazać praw dziw ą i szczegółow ą relację o w ydarzeniach bezpośrednio w idzia
nych lub spraw ach dokładnie udokum entow anych”7 R eporter zaś w edług K apuściń
skiego, „m usi m ieć św iadom ość, że w szystko co go spotyka, zostało mu dane tylko 
jeden raz, a także św iadom ość tragedii, której je st św iadkiem . Rachunek zostanie w y
stawiony. D latego ludzie często porzucają ten zaw ód"8.

Stanisław  B aczyński uw aża, iż reportaż to „spraw ozdanie przez obserw atora o w y

5 Zob. J Jedliński, Gatunki publicystyczne u1 szkole średniej, r, IV Praca nad reportażem w szkole śred
niej, s. 107-134.

'■ Zob W. Furman. A. Kaliszewski, K W olny-Zmorzyński, Gatunki dziennikarskie, Rzeszów 2000. s 
52 -  54.

7 A. Niezyperowicz (red ). Dziennikarstwo od kuchni. Poznań 2001, s. 96.
“ B. M arzec, Zaryzykuj wszystko, „Rzeczpospolita", 8 -9  października 2005, ..Plus m inus”, s. 7.
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darzeniach. sytuacjach ludzi”, natom iast K rzyszto f Kąkolewski używ a stw ierdzenia, 
że reportaż to „opow iadanie o prawdziwych faktach”9. W innych ujęciach reportaż 
je st ujmowany jako  „gatunek tw órczości dziennikarskiej; zapis faktów  znanych auto
rowi z własnych obserw acji lub autentycznych m ateriałów; łączy inform ację z próbą 
interpretacji przedstaw ianych zjaw isk jako  określonej całości”10 *, lub też przedstaw ia
ny jako  „gatunek epicki organicznie zw iązany z rzeczyw istością, w  jak iej powstaje, 
ukazując spraw y ludzkie, działania, przeżycia, refleksje w bezpośrednim  zbliżeniu, 
oceniając to działanie i przeżycie z określonego, zawsze zaangażow anego punktu 
w idzenia, przy pom ocy środków  artystycznych ogólnie stosowanych w gatunkach 
epickich”". W  opinii K rzysztofa Teodora Teoplitza zaś reportaż t o ,.(...) rodzaj naocz
nego zw iadu, dokonyw anego wokół miejsc i problemów, co do których nie w iadom o 
co się tam naprawdę znajduje. R eporter w ięc je s t to człowiek, który stara się zobaczyć 
i opisać coś. o czym  jeszcze nic nie wie. R eporter je st to człow iek, który kieruje się 
intuicją i w iedzą, ale który w yjeżdżając na sw oją reporterską w ypraw ę -  k tóra może 
być równie dobrze w ypraw ą na antypody, ja k  i za róg ulicy -  sam nie w ie dokładnie, 
co stam tąd przyw iezie” 12.

R eportaż je s t sam odzielnym , literacko-artystycznym  rodzajem  tw órczości dzien
nikarskiej. W przeciw ieństw ie do innych rodzajów publicystyki zaw iera on elem en
ty artystycznego obrazow ania, a w odróżnieniu  od gatunków  literackich opiera się o 
konkretne fakty, prezentuje elem enty publicystyki, badania naukow ego13.

Za podstaw owe cechy gatunkow e reportażu należy uznać rzeczow e przedstaw ianie 
faktów  za pom ocą artystycznych środków  w yrazu. Prześledźm y zatem , ja k  z ow ym i 
problem am i radzą sobie Ryszard K apuściński i Wojciech Tochman:

Obrazowość:
„Co roku m alaria nęka w A fryce dziesiątki m ilionów ludzi, a tam gdzie grasuje 

najczęściej -  na terenach podm okłych, nisko położonych, bagiennych -  zabija co trze 
cie dziecko. Są różne rodzaje m alarii, niektóre łagodne przechodzi się ja k  grypę. Ale 
nawet one w yniszczają każdego, kto padnie ich ofiarą”14.

O dpow iednio zbudow ane zdanie potrafi sprawić, iż prezentow ana w utw orze, 
egzotyczna rzeczyw istość, staje się nagle bliskim  miejscem, o k tórym  w iem y coraz 
więcej. P rzytoczone fakty  kreują w naszym  umyśle obraz, który przy tłacza, stając się 
jednocześn ie barw nym  przesianiem .

’ W Furman. A. Kaliszewski, K W olny-Zmorzyński, dz cyt., s. 54
Encyklopedia powszechna PWN, t IV, Warszawa 1976, s 14

" J Rurawski, O reportażu. „Polonistyka” 1964. nr 5, s. 14
A. Staniszewski, Życie w parterze. Warszawa 1987, s. 7.

11 B. Polewoj, Reportaż w gazecie. Warszawa 1954, s. 1 i 4.
14 R. Kapuściński, Heban, W arszawa 2001, s. 62.
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U m iejętne o d tw arz an ie  rze czy w is to śc i ję zy k ie m  ch a rak te ry s ty cz n y m  dla 
d z ie ł lite rack ich :

„M agiczność tego m yślenia polega na tym , że osobę najw yższego obdarza się 
-  często n ieśw iadom ie -  cecham i boskości. N ajw yższy jest najlepszy, je s t m ądry i 
szlachetny, je s t nieskalany i dobrotliw y” 15.

R ep o rtaż  nie je s t  ty lk o  suchym  sten o g ram em , zap isem  se tek  słów  w y p o w ia 
danych  p rze z  rozm ów ców  w c iąg u  k ilk u  chw il. To a rty s ty c z n a  w iz ja  rep o rte ra , 
k tó ry  m a praw o ingerow ać w sw ój tw ór p o p rzez  n ad an ie  mu odpow iedn ie j for
my, ta k że  językow ej.

A k tu a ln o ść :
„Pow stało tysiące depesz, reportaży, w ystaw  książek, albumów, filmów dokum en

talnych i fabularnych o wojnie w Bośni. A le kiedy w ojna się skończyła (albo, jak  sądzą 
niektórzy, została na jak iś  czas przerw ana) reporterzy spakowali kam ery i natych
m iast pojechali na inne wojny” 16.

Relacja prezentow ana przez reportera dotyczy z reguły zagadnień bliskich czy
telnikow i, lecz może to być tylko zabieg pozorny. W w arstw ę reportażu w krada się 
bowiem  ponadczasow y w ydźw ięk utw oru, w yw yższający w tedy prezentow ane zda
rzenie do rangi uniwersalnego.

W aga p rzed staw io n y ch  problem ów :
,.[...] m ęża od razu wzięli do arm ii i kazali strzelać do m iasta, z  którego uciekł. 

Zginął od odłam ka. (Serbscy m ężczyźni zw ykle ginęli na froncie. M uzułm anie naj
częściej od strzału  w tyl głowy. I w dól. Serbów w tej wojnie zginęło dw ukrotnie mniej 
niż M uzułm anów )” 17.

R eportaż to nie fikcyjna opowieść, lecz relacja zaczerpnięta z życia. Reportaże 
poruszają coraz bardziej poważne tematy, przybierając niekiedy nie tylko formę lekcji 
dla drugiego człowieka (odbiorcy, czytelnika), ale przekształcają się w krzyk rozpaczy, 
wołanie, próbę zw rócenia uwagi świata (a nawet pojedynczej jednostki) na los innych.

K om unikatyw ność stylu, uw zględniającego in terakcje m iędzy nadaw cą i odbiorcą:
„U Fadili (trzydzieści jeden  lat):
[...]W m ieście było sporo M uzułmanów. Serbowie w yw ozili ich do obozów. Ale my 

chyba w tedy  jeszcze o tym  nie wiedzieliśm y. Kto by uwierzy! w takie rzeczy? [...]
Pojechałabym  do Trybunału w H adze i pow iedziała o nich m iędzynarodow ym  sę

dziom . Ale kto mnie chce tam słuchać? [...]

15 R. K apuściński. Cesarz, W arszawa 1982, s. 197-198.
W. Tochman, Jakbyś kamień jadła. Sejny 2002, s. 8.

17 Tamże, s. 40
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Nie opuszczam  żadnej ekshum acji. [...] Poznam  go [męża], pożegnam . Bo jak  diugo 
m ożna tęsknić za człow iekiem , o którym  w iesz, że ju ż  do ciebie nigdy nie w róci?” 18.

R eporterska relacja nie je s t m onologiem: to rozbudow any dialog m iędzy nadaw cą, 
niekiedy ukry tym  w w arstw ie narracyjnej, a odbiorcą. O dbiorca w trakcie lektury 
będzie się starał odpow iedzieć na postaw ione przez reportera, a zaczerpnięte z życia 
pytania.

Odmiany reportażu
W ielość definicji reportażu m a swoje bezpośrednie przełożenie na określanie jego  

odm iany, ich podział to m ianow icie niezw ykle szerokie spectrum  term inologiczne. 
Tylko z uwagi na form ę w edług K rzysztofa K ąkolew skiego19 w spółczesny reportaż 
dzielim y na:

- R eportaż publicystyczny, który posługuje się obrazem  i ukazuje problem y opa
trzone kom entarzem  odautorskim .

-R ep o rta ż  literacki, czyli taki, który został zam ieszczony w czasopiśm ie litera
ckim  lub którego autorem jest p isarz-bele trysta.

- R eportaż inform acyjny, który m ożna um ieścić na pograniczu rozszerzonej in
formacji.

- R eportaż spraw ozdaw czy-tak  jak  spraw ozdanie dziennikarskie je s t podległy 
chronologii w ydarzeń, podanych w sposób subiektywny.

- R eportaż w ielki (story), czyli zaw ierający w szystkie cechy gatunku.
Próbie analizy chciałbym  poddać dwa pierw sze rodzaje reportażu: publicystyczny 

i literacki. W reportażu publicystycznym , obok relacji typu inform acyjnego w idoczne 
są  przedstaw ienia obrazowe, które stanow ią odbicie ludzkich przeżyć uw arunkow a
nych nadrzędnym i stosunkam i społecznym i. W takim  typie reportażu  przedstaw ia 
się pew ien problem poprzez unaocznienie określonych faktów  i sub iek tyw ną inter
pretację obrazowo przedstaw ionej idei. P ublicystyczną w ym ow ę nadają reportażow i 
logicznie uszeregow ane fakty oraz opisy i ocena konkretnych zjaw isk czy w ydarzeń 
w aspekcie w alki o określone w artości. K luczow ą rolę w  om aw ianym  rodzaju repor
tażu odgryw ają  kom entarze, które w ynikając z koncepcji treściow ej i struk turalnej 
utw oru, sugestyw nie ośw ietlają problem, a tym  sam ym  um ożliw iają odbiorcy zajęcie 
określonego stanow iska.

R eportaż literacki sankcjonuje natom iast w szystkie zasadnicze cechy reportażu 
publicystycznego, ale poza tym  w kracza w  dziedzinę problem ów zarezerw ow anych 
przez literaturę. W tego typu reportażu w idoczna je s t tendencja do uogólniania fak
tów. znam ienna dla dziel literackich.

'* Tamże, s. 82.
''' Zob. Teoria i praktyka dziennikarstwa. Wybrane zagadnienia, red. B. Gołka. M Kafel. Z Mitzner. 

Warszawa 1964
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Różnica m iędzy reportażem  literackim  a reportażem  publicystycznym  w ydaje się 
tru d n a  do uchw ycenia. R eportaż staje się coraz bardziej uniw ersalnym  gatunkiem , 
prześlizgującym  się p łynnie m iędzy ram am i ustalonym i przez badaczy literatury. 
M ożna tw ierdzić, iż oba gatunki charak teryzu ją  się innym  podejściem  do stylu, m ia
now icie reportaż  literacki je s t napisany w bardziej w yszukanym  stylu, silniej nasyco
ny figuram i i tropami, natomiast reportaż publicystyczny to twór pozbawiony fikcji, ograni
czony do zapisu obserwacji dostępnych z zewnątrz, gatunek niefabularyżujący biografii.

R eportaże m ożna klasyfikow ać nie tylko ze w zględu na ich formę. W śród k ry te 
riów  takich ja k  m iejsce i sposób publikow ania (reportaż pisany, dźw iękow y, filmowy, 
telew izyjny, fotoreportaż); stru k tu r w yróżnionych przez Jacka M aziarskiego (relacje, 
szkice, reportaże fabularne)20, znajdują się i takie, prezentow ane przez K rzysztofa K ą
kolewskiego, k tóry  stosując kry terium  tem atyczne na dzieli reportaże na: podróżni
cze. zagraniczne, sądowe, dem askatorskie, wojenne, socjologiczne, historyczne itp.21. 
Z asadna je s t próba podziału dokonana przez K azim ierza W olnego, w której zw raca 
on uwagę na pozycję reportera w  reportażu, w yszczególniając reportera jako  św iadka, 
uczestn ika przedstaw ianych zdarzeń, słuchacza oraz rekonstruktora z d a rz e ń 22 * *.

Rola reportera w reportażu
Rdzeniem  reportażu  je s t św iadectw o uczestnictw a autora w  opisyw anych w yda

rzeniach. O bow iązkiem  reportera  je st znalezienie się na m iejscu w ydarzenia tak szyb
ko. jak  je s t to możliwe. O glądanie na w łasne oczy-zw laszcza zdarzeń n ag łych -o raz  
rozm ow a ze św iadkam i, k tórzy zachow ali je  w świeżej pam ięci, je s t najcenniejszym  
tw orzyw em  repo rtażu22. Trafnie ujmuje to Ryszard K apuściński: ,,-O d  daw na sta ran 
nie planuje podróże i jeżdżę  tylko tam , gdzie je s t mój temat. Gdy patrzę w stecz, nie 
chce mi się w ierzyć, że m ogłem  być tak  szalony. Jeżeli w jak im ś m iejscu w A fryce 
czy A m eryce Południow ej zaczynało  wrzeć, chciałem tam bvć"2J. W spom niany ju ż  
Egon Erw in K isch mówił: „N ajbardziej gw ałtow na z moich cech to ciekawość. Gdy 
jad ę  tram w ajem , poty się kręcę, nim  nie stw ierdzę, co czy ta mój sąsiad. K iedy słyszę 
nieznajom y język , odprow adzam  m ówiących nim  kilka bloków, starając się uchwycić 
ja k a  to mowa. Zaglądam  przechodząc w okna. Jeśli kogoś odw iedzam  przeczytam  
w szystkie nazw iska w adresarzu  leżącym  przy telefonie. N a starym  cm entarzu poszu
kuje znajom ych nazw isk"25.

W łasne obserw acje i przeżycia piszącego w prow adzają do opisów elem ent au
tentyczności przedstaw ianych problemów. W ojciech Tochm an zauw aża: ,.W Tuzli

211 Zob. J. M aziarski. Anatomia reportażu, Kraków 1966.
21 Zob. B. Gołka, M. Kafel, Z. M itzner (red.), dz. cyt.
22 Por K Wolny, Reportaż-jakgo napisać?, Rzeszów 1996.
21 A. Niczyperowicz (red ), dz. cyt., s. 101.
2J B. M arzec, dz. cyt., s. 7.
25 A. Niczyperowicz (red.), dz. cyt., s. 110.
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je s t kopalnia soli. Jest w ielki miejski cm entarz. Przy cm entarnej bram ie stoi dom 
pogrzebowy. Obok dom u-w ielka m etalow a hala. Widać: św ieżo zbudow ana. Przed 
halą  m ężczyźni w  foliowych kom binezonach. Kombinezony św ietnie w ym yślone-z  
kapturam i"26. R eporter niew ątpliw ie byl w tym  miejscu. W idział i zapisał w łasne ob
serw acje. O becność reportera je st niezw ykle istotną w yk ładn ią  rep o rtażu -n ie  m ożna 
pisać reporterskiej relacji z miejsca, w którym  się nie było. Tu pojawia się kw estia 
narracji w reportażu.

K azim ierz Wolny w  swej rozleglej rozpraw ie dotyczącej reportażu dow odzi, iż re
portaże m ają zazw yczaj narrację pierw szoplanow ą, w której narrator um ieszczony 
je s t w ew nątrz św iata przedstaw ionego, jako  konkretna osoba (będąca je d n ą  z postaci 
utw oru) opow iadająca o w ydarzeniach, których była św iadkiem  lub uczestnikiem . 
Jednakże ta form a narracji nie w yczerpuje zakresu sposobów opow iadania w reporta
żu. bo reporter z faktów, ustalonych w drodze w yw iadów , rekonstruuje przebieg w y
darzeń, kierując się logicznym uporządkow aniem  dokum entów  i uchw yceniem  sedna 
przedstaw ionego problem u27. T aką technikę narracji zastosow ał Ryszard K apuściński: 
„W ieczoram i słuchałem  tych. którzy znali dwór cesarza. K iedyś byli ludźm i pałacu, 
albo mieli tam prawo w stępu. Nie zostało ich w ielu.[...] O dw iedzałem  ich, kiedy było 
ju ż  ciemno. [...(Etiopczycy są  głęboko nieufni i nie chcieli uw ierzyć w szczerość mojej 
intencji: m iałem  zam iar odnaleźć świat, który został zm ieniony karabinam i m aszyno
w ym i Czw artej D yw izji'’28.

P rzedstaw iona w yżej penetracja środow iska dokonana przez Ryszarda K apuściń
skiego jest nieodzow nym , podstaw ow ym  punktem  w yjścia do napisania reportażu. 
K apuściński ju ż  w swych pierw szych słowach inform uje, ja k ą  pozycję zabierze w 
sw ym  reportażu: „w ieczoram i słuchałem  tych [...]”29. To stw ierdzenie nakazuje uk ie
runkow anie się reportera jako  słuchacza, osoby rekonstruującej przebieg zdarzeń, co 
m oże być traktow ane jako  swoisty odpow iednik literackiego narratora. A utor ukryw a 
się, pozostaw iając opow ieść bez w yraźnego kom entarza, który podczas relacji pre
zentow anej przez opow iadających dw orzan cesarza w ydaje się zbędny. M oc owego 
przekazu jest zbyt w yraźna, niem alże aksjom atyczna, n iew ym agająca kom entow ania. 
O pow ieść pozostaw iona bez nam acalnego kom entarza je s t niezw ykle czytelnym  ko
m unikatem . m ającym  przem aw iać sam za siebie, w pływ ając odpow iednio na odbior
cę. D ostrzegalne je st to w Cesarzu: „Zaw sze było przejawem karalnego zuchw alstw a 
i przeciw nego obyczajom zachow ania, jeżeli ktoś spojrzał cesarzowi w oczy [...]” 10. 
W idoczne tu zachow ania ludzkie, typow e dla zastraszonego społeczeństw a, nie wy- 
m agająg łębokiej analizy. „Cale m iasto w ylęgło oddać mu korny i błagalny hołd. Cale * 21

J" W. Tochman, dz c y t , s 19.
21 K. Wolny, dz cyt., s. 44.
“  R. Kapuściński, Cesarz, s. 9. 
2‘‘ Tamże 

Tamże, s. 103.
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m iasto klęczało na ziemi, bijąc czołem  w bruk. i też klęcząc w tym  tłum ie słyszałem  
jęki i okrzyki grozy, w estchnienia zaw ołania. N ik t nie odw ażył się spojrzeć w tw arz 
czcigodnego m onarchy [,..]”31. Nie trzeba być czyteln ikiem  obdarzonym  przenikliw ą 
w yobraźnią, aby w yciągnąć prosty w niosek: upodlenie człow ieczeństw a, ciągłe życie 
w strachu, w izja zagrożenia, całkow ite posłuszeństw o czy w ręcz kult jednostk i to 
„w artości”, k tórym  hołduje w ładca Etiopii.

Świadom ość czy teln ika kształtu je się stopniowo, w  m iarę rozm ów reportera z bo
hateram i. penetracji środow iska, śledzenia toku w ydarzeń. A utor staje się tym samym 
jednym  z bohaterów  reportażu, jednakże nie ujawnia się, a jedynie rekonstruuje zda
rzenia. O becność K apuścińskiego zaznaczają zw roty  adresow ane do niego samego: 
panie Kapuczycky, przyjacielu, w yobraź sobie, posłuchaj czy M ister Richard. M a
rzec pisze: „ -P o trzeba w iele sił}' fizycznej i psychicznej odporności, by m ierzyć się 
ze św iatem . Bywa. że wiele nerwów kosztuje samo spotkanie z Innym , człow iekiem  
ukształtow anym  przez inną  kulturę i obyczaj. Do tego dochodzą uciążliw ości życia 
w drodze, osłabiające organizm  napięcie [...]”r’2. S łuchanie bywa niekiedy w iększym  
w yzw aniem  niż mówienie. R eporter to człow iek nie tylko potrafiący słuchać, ale i 
umiejąc} przetw orzyć i pow tórzyć te opow ieść ze zdw ojoną pasją. Człowiek, który 
w celu dotarcia do istoty problemu, przedstaw ienia go w obiektyw ny sposób, um ie 
pokonać bariery  dzielące ludzi.

R eporter w ystępujący w roli słuchacza stara się z różnych punktów  w idzenia z re
lacjonować om awiane w ydarzenia, a przy tym  odsłonić jakby  drugie dno życia spo
łecznego i politycznego. W reportażu zagranicznym  Ryszarda K apuścińskiego wiele 
je st aforyzmów' na tem at spraw ow ania w ładzy i zachow ania się zw ykłego obywatela, 
w ziętego w  tryby nakazów  i zakazów, czynionych z ironicznym  dystansem . W ten 
sposób w ydarzenia nabierają ponadczasow ego i ponadprzestrzennego w ym iaru33.

W ieczne p raw d y ...
U stam i znanych tylko z inicjałów dworzan cesarza Etiopii Hajle Sellasje I Ryszard 

K apuściński traktuje o życiowych prawdach, cyw ilizacyjnej n ierów ności-problem ie 
nie tylko dzisiejszych lat, ale dylemacie m ającym swoje korzenie w dalekiej p rze
szłości, u początków życia człow ieka jak o  istoty społecznej. O to pewne przykład} 
uniw ersalizm u w tw órczości reportera: ..Zważ tylko, kto zniszczył nam cesarstw '0 . 
k to je  zburzył? A ni ci, którzy mieli dużo. ani ci, k tórzy nie mieli nic, a jedynie ci. 
k tórzy mieli trochę. Tak. tak. trzeba zaw sze w ystrzegać się tych, k tórzy m ają trochę, 
bo to najgorsza, najbardziej żądna siła, to oni nadgorliwej prą do g ó ry ”34 albo „Lud 
bowiem nigdy nie burzy się z tego powodu, że dźw iga ciężki w'ór. nigdy nie burzy się

21 Tamże, s. 99.
12 B. M arzec, dz. cyt., s. 7.
12 K. Wolny. dz. cyt., s. 74,

R Kapuściński, Cesarz, s. 148.



200 Maciej M. Sokołowski

z powodu w yzysku, poniew aż nie zna on życia bez w yzysku, nie w ie, że ono istnieje, a 
jakże m ożna pożądać czegoś, czego nie m a w naszym  w yobrażeniu? Lud w zburzy się 
dopiero w tedy, kiedy nagle, jednym  ruchem , ktoś spróbuje w rzucić mu na plecy drugi 
worek. [...] Chłop zerw ie się, poniew aż [...] próbowałeś go oszukać, potraktow ałeś go 
jako  bezm yślne zw ierzę [...]. Człow iek chw yta za siekierę nie w obronie swojej kiesze
ni, tylko swojego człow ieczeństw a”55.

R eportaż m oże dotyczyć dalekiej przeszłości, jed n ak  o jego  w ielkości będzie 
św iadczyć m ożliw ość znalezienia punktu  odniesienia w  teraźniejszości, uniw ersal
ność . R eportaż nie zaw sze musi zatem  być stricte relacją z opisyw anego m iejsca. W 
jego przekazie m oże zostać zapisane ukry te  znaczenie, swego rodzaju m etaforyczny 
przekaz, przenoszący realny św iat w sferę głębszych rozw ażań nad isto tą przedsta
wionych problemów. T aką k reacją św iata przedstaw ionego posługuje się Wojciech 
Tochm an: „W chłodni, która zajm uje w iększą część budynku, kom puter dba o od
pow iednią tem peraturę. [...] Kiedy jedn i m ężczyźni przy jeżdżają z body bag, inni 
czekają ju ż  z pustą b ry tfanną ułożoną na w ózku w idłow ym . [...] W szystko działa jak 
dobra szuflada. N iestety, projektant nie pom yślał do końca-szuflad  je s t za mało: tylko 
osiem set sześćdziesiąt”36.

„Tylko osiem set sześćdziesiąt, w szystko działa jak  dobra szuflada”-p rzy toczone 
stw ierdzenia nie w ym agają kom entarza. Te z pozoru krótkie zdania obdarzone są wy
raźnym  w ydźw iękiem , podnoszącym  je  do rangi uniw ersalnego przekazu, w  którym 
fakty „m ów ią sam e za siebie”. W ojciech Tochm an ukazuje tu transcendencję reporta
żu, przedstaw iając przem ieszczanie się opisyw anego m iejsca zdarzeń, losów bohate
rów, akcji w bardziej ponadczasow e realia. R eporterska opow ieść Jakbyś kamień jadia 
to relacja, w której przedstaw ione są  perypetie powojennej Bośni i je j mieszkańców, 
próbujących zerw ać z ciężkim  brzem ieniem  historii. Ludzi niem ogących zapom nieć o 
koszm arze u'ojny, którego upiory pow racają w pam ięci do dzisiaj. Tochm an, podobnie 
jak  K apuściński w Cesarzu, w ciela się w rolę słuchacza, czasem  jednak  nieśm iało 
przenikającego w głąb tekstu. N iekiedy w ięc zdarzenia prezentow ane są  bez w yraź
nego kom entarza, innym  razem  autor przedostaje się w  w arstw ę narracji: „niestety, 
projektant nie pom yślał do końca, pozostaną zapom niani”, czy o tw arcie bierze udział 
w w ydarzeniach: „trafiliśm y na przeprow adzkę” Ten zabieg spraw ia, iż w sferze 
kom entarzy reporter zbliża się do literackiego narratora, jednakże  nie je st to czysta 
form a fabulary zacji. S łuchacz, którym  jest reporter, nie chce sw ą obecnością zmącić 
przebiegu zdarzeń, zakłócić odbioru relacji, lecz próbuje dotrzeć do istoty konflik
tu w byłej Jugosław ii, nie poprzez fakty i dokum enty, ale losy pojedynczych osób: 
„W yjeżdżam y z Sarajewa. Jedziem y na wschód. D roga je s t strom a, dziuraw a i śliska. 
Choć m am y ju ż  kw iecień, w łaśnie pada śnieg. Przed nam i sto pięćdziesiąt kilometrów.

,s Tamże, s 128-129.
v‘ W. Tochman, dz. cyt., s. 20.
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do celu pow inniśm y dotrzeć w  południe’-37. H istoria młodej kobiety, której życie je st 
jednym  z wielu epizodów  wojny w Bośni, staje się dla Tochm ana jednym  z głównych 
wątków  jego reportażu. R eporter inaczej hierarchizuje w ażność wojennych w ydarzeń. 
Jednostkow a opow ieść ..jednej z m ilionów", urasta do rangi historii wyjątkowej.

D ystans dzielący W arszawę i Sarajewo to przeszło tysiąc kilom etrów. D ystans kul
turow y—to g ran ica m iędzy św iatem  chrześcijańskim  a m uzułm ańskim . Czyż m ożna 
zatem  zaryzykow ać tw ierdzenie, iż przedstaw iane przez Tochm ana Sarajewo i Boś
nia to egzotyczna d la Polaków historia? Czy przedstaw iane przez dziennikarza fakty 
dotyczą tylko tego, w ybranego zakątka św iata? N aturalistyczne opisy w ydobyw ają w 
reportażu Tochm ana ponadczasow y tragizm  i ból: ..Obiecaliśmy sobie, że żaden z nas 
nie da się w ziąć żyw cem . W iesz, co Serby robili z naszym i? [...] / K rzyżow ali [...]. / 
C hłopaki w ariow ali, w kładali sobie granaty  w usta. Huk, raz-dw a, m asakra straszna. 
Hasan. inaczej n iż wszyscy, przyłoży! sobie granat do brzucha”3,7. R eporter oddaje 
sw ym  bohaterom  glos opow iadają oni o szczególnie drastycznych przeżyciach, swych 
najgorszych dośw iadczeniach. Nie chce modyfikować ich słów, chce ab}- św iadko
wie opow iedzieli sw oją historię sam i, bez pośrednika. Jednakże jako  autor decyduje o 
ostatecznym  kształcie swojego utw oru, jego tem atyce, poruszanych tem atach.

L ekcja d la  odb io rcy
Z a fasadą opisyw anego m iejsca, osoby, zdarzenia, kryje się przestroga, lekcja dla 

odbiorcy. Życie innej osoby to nie ty lko dat) jego  u ro d zen ia  i zgonu. To h is to ria  
nacechow ana o lb rzym im  bagażem  dośw iadczeń , k tóre m ogą zapobiec p o p e łn ie 
niu życiow ych  błędów , u n ik n ięc ia  traged ii, czy też w y m ogą na odbiorcy podjęcie 
odpow iedn iego  dzia łan ia .

O pisyw ane m iejsce, w tym  w ypadku Bośnia, jest tylko alegorią ludzkiego cier
pienia. R eporterska historia przytoczona przez Tochm ana to nie tylko w ierna pró
ba przedstaw ienia autentycznych w ydarzeń bałkańskich lat dziew ięćdziesiątych XX 
w ieku, ale też przestroga dla następnych pokoleń, m etaforyczne przesianie niosące 
nadzieję na lepsze jutro: „Wojna jest okropna [...]. Twoja w izy ta  oznacza, że czas leczy 
rany. Dobrze, dobrze je s t teraz. M ożemy się spotkać przy kawie, pohandlow ać nawet, 
a na w ieczór każdy w raca do siebie”39.

R eportaż T ochm ana nie tylko opisuje krw aw y konflikt, przez pryzm at Bałkanów  
czyteln ik  poznaje oblicze każdej wojny i tego co po niej zostaje: w ieczny ból lub 
przebaczenie. Podobnie Cesarz Ryszarda K apuścińskiego, reportaż również z pozoru 
przenoszący czy te ln ika w odległy świat egzotycznego władcy, dotyka w istocie za
gadnienia tow arzyszącego ludzkości od udeków: „[...] stopnie w ładzy uk ładały  się w

”  Tamże, s. 22.
Tamże. s. 35-36. 

w W. Tochman, dz. cyt., s. 29.
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pałacu nie w edług hierarchii stanow isk, lecz w edług ilości dojść do przezacnego pana. 
[...] M ów iło się: w ażniejszy jest ten, kto ma częściej ucho pana. Częściej i d łużej”40.

Początkow o próbowano odbierać reportaż K apuścińskiego jako  opow ieść m ającą 
ukryty, m etaforyczny sens. H istoria upadku abisyńskiego w ładcy m iała być parabolą 
w ładzy totalnej, a lu z jądo  panującego w Polsce dworu Edw arda G ierka. Była to jednak  
tylko „przejściow a” teza podyktow ana sy tuacją  panującą w ówczesnej Polsce Ludo
wej. Pogarszająca się sytuacja ekonom iczna, w prow adzenie kartek na cukier, n isz
czenie w zarodku przez w ładzę w szelkich przejawów oporu wobec socjalistycznego 
sy stem u-te  zbieżności, ak tualne w końcówce lat siedem dziesiątych ubiegłego w ieku 
nie w ytrzym ały  jed n ak  próby czasu.

Z dezaktualizow anie się owego stosunkow o uproszczonego przekazu C esarza 
spow odow ało porzucenie przez krytyków  poszukiw ania aktualizująco-politycznych 
znaczeń w  tekście. R eportaż K apuścińskiego nie został uznany tylko jako  opow ieść 
o etiopskim  władcy. K apuściński bowiem daleko w ykracza poza Etiopię. U kazuje 
rozkład system u, który wcześniej zniew alał swoich poddanych, pracujących na chw a
lę cesarza. System u, który nie um rze w raz ze śm iercią Hajle Sellasje, lecz pojawi 
się gdzie indziej, w szędzie tam , gdzie okaże się potrzebny. Będzie służyć każdem u, 
kto chce kogoś zniew olić i upodlić41. K siążka ta ukazuje nie tylko paradoksy władzy, 
egzotykę politycznych dworów, k tó re-p o  oddzieleniu od niej swoistości typow o afry 
kańskich ry tua łów -o k azu ją  się podobne zawsze i w szędzie. Tezę tę obrazow o pod
sum ow uje następujący fragm ent Cesarza'. „[...] takiem u, o którym  w iedziało  się, że 
dysponuje dużą ilością dojść bezpośrednich, w szyscy się w pas kłaniali choćby nie 
był m inistrem . A taki. którem u ilość dojść spadała, w iedział już , że dobrotliw y pan 
przesuw a go po linii pochyłej’’42.

Uniwersalne przesłanie
Cesarz dotyka również spraw y znacznie bardziej uniw ersalnej. O w ą kw estią  je st 

poczucie absurdalności ludzkiego życia, które przetw arzając się w „odkrycie pa- 
radoksalności" -  rodzi postawę ratu jącą człow ieka przed otchłanią, przed pustką i 
rozpaczliw ym  buntem , który jest bezskuteczny, bowiem i tak nikogo nie obchodzi. 
W Cesarzu znajdujemy się w ew nątrz „pustego obłoku”, gdzie istnienie w szystkiego 
je s t poniekąd pozorowane, gdzie rzeczy istnieją „jedynie jako  swoje cienie”43. Dobrze 
ujmuje to fragm ent re p o rta ż u :,.[...] a ja  każdego dnia z jednego  do drugiego przecho
dziłem . z jednego b y tu - w  inny, sam nie w iedząc, który jest realny. [...] a zarazem  cały 
pałac traciłem  z oczu, pałac gdzieś znikał, jakby  nie istniał, aż lęk mnie brał, że kiedy

4,1 R Kapuściński, Cesarz, s. 51.
41 Zob. B. Nowacka. Magiczne dziennikarstwo. Ryszard Kapuściński ir oczach krytyków, Katowice 2004, 

s. 76-77.
42 R. Kapuściński, Cesarz, s. 53.
41 Z Bauer, Antymedialny reportaż Ryszarda Kapuścińskiego, W arszawa 2001, s. 126.
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w rócę z m iasta, ju ż  go nie znajdę”44.
Próżnię em anującą z zapisanych stron swego reportażu, K apuściński dodatkowo 

podkreśla kolejnym zabiegiem . Ów środek, charakterystyczny dla jego tw órczości 
- t o  pom inięcie całej w arstw y tracących szybko aktualność inform acji, co potw ierdza 
rów nież tezę o ponadczasow ości utw orów  polskiego reportera. Szczegóły stanow ią
ce kiedyś rdzeń reportażu: dokładne daty, konkretne nazw iska przywódców, pełne 
nazw y partii i organizacji, członków  stronnictw , ruchów  wojsk, stosy danych, rzędy 
cyfr -  to w szystko odchodzi w niebyt. „Jeżeli takich odpow iedzi się szuka, m ożna 
pójść do miejscowej biblioteki, tam  znajdzie się odpow iedź na w szystkie te pytania 
- g a z e ty  z danego okresu, bibliografię, słow niki”45, stw ierdza w jednym  z w yw iadów  
K apuściński.

P ra w d a  i fikcja
W Cesarzu, utw orze, który rzekom o był tylko zbiorem relacji w iernych sług wła

dzy, podstaw owe inform acje o nastaw ieniu i zw ycięstw ie wojskowej rewolucji m ożna 
znaleźć w w arstw ie narracyjnej, graficznie w yodrębnionej, łączącej kolejne monologi. 
Nie służy  to jednak  w yeksponow aniu postaci reportera, rów nież w ystępującego w 
sferze narracji. A utor je st zaledwie narzędziem , instrum entem  um ożliw iającym  prze
prow adzenie głębokiej analizy w ładzy cesarskiej jako  skam ieliny dziejowej drogą 
nieśw iadom ej autodem askacji ludzi systemu. To skom plikow ane w ielopiętrow e od
tw orzenie procesu dyktatury  w ym agało od K apuścińskiego zaangażow ania w szyst
kich m ożliwości literackich46. R ozw iązania stylistyczne zastosow ane przez polskiego 
reportera, w ydają się przypom inać frazę gom brow iczow ską, czy nawet, jak  sugeruje 
sam autor, daw ną literaturę polską X V I, X V II i XV III w ieku, „aby w yrazić archaicz
ność przedm iotu  [...], znaleźć archaiczne, zapom niane słowa”47, które w m niem aniu 
K apuścińskiego najlepiej zdefiniow ałyby w ładzę au tory tarną, m ającą w sobie coś 
anarchicznego, feudalnego. Zagadnienie to w yraźnie ilustruje cytat z reportażu  K a
puścińskiego: „I oto, laskawco, z prowincji G odżam  dochodzą m eldunki, że chłopi 
w archolą, bu rzą się, kw estorom  czaszki łupią, w ieszają policjantów, gonią notabli, 
palą dwory, n iszczą zbiory. G ubernator raportuje, że buntow nicy szturm ują urzędy, a 
gdzie dopadaną cesarskich ludzi, tam  ich lżą. katują, następnie ćw iartują” 48.

Język, którym  m ów ią głowni bohaterow ie Cesarza, „owi w szyscy ludzie cesarza", 
jest językiem  „zew nętrznym " w stosunku do narracji autorskiej. Ich język  nie jest 
językiem  autora; K apuściński raczej sugeruje, że oto udało mu się znaleźć ludzi stano
w iących żyw e skam ieliny i zm usić ich do długich, szczerych monologów. Są oni mu

44 R. Kapuściński. Cesarz, s 193 -  194
45 R. Kapuściński, Autoportrel..., s. 32.
46 Z. Zupek, dz. cyt., s. 107.
47 R. Kapuściński, Lapidarium II, Warszawa 1995, s. 31.
4* R. Kapuściński, Cesarz, s. 127.
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zealnym i eksponatam i, w które raz jeszcze w stąpiła w ładza mowy. Tym sam ym  autor 
Cesarza nie narzuca czytelnikow i gry  z językiem  bohaterów, a raczej uw rażliw ia go 
na opozycję m iędzy „przezroczystym ” tokiem  narracji faktograficznej a gęstym , na
cechow anym  stylistycznie, językiem  postaci.

W edług Z bigniew a Bauera efektem  takiego skontrastow ania je s t natychm iasto
we przeniesienie relacji „w szystkich ludzi cesarza” w sferę fikcji, nierealności, zgoła 
„k łam stw a” -  przy zachow aniu niefikjonalności narracji „prow adzącej’'''’. Badacz su
geruje, iż relacja prezentow ana w  Cesarzu m a am biw alentny charak ter -  oto istnieją 
dw ie płaszczyzny narracji: jedna  obejm ująca styl w ypow iedzi dw oru, zaw ierająca 
w sobie pierw iastek fikcji, d ruga całkowicie prawdziwa, będąca rdzeniem  przekazu. 
Zygm unt Z iątek uw aża reportaż K apuścińskiego za utwór, w którym  nie m a literatury  
w tradycyjnym  sensie: fikcji i zm yślenia. W szystko, co zrelacjonow ane lub p rzy to 
czone je s t um otyw ow ane fak tyczną sy tuacją  i z niej w yrasta: np. w szyscy rozmówcy 
reportera k ry ją  się pod inicjałam i, jednakże są  za nimi praw dziwi ludzie, do których 
dotarcie je st niezw ykle niebezpieczne i w ym aga najgłębszego w tajem niczenia50. 
M im o fikcyjnego stylu narracji, archaicznej formy języka, czy zauw ażanej przez ję zy 
koznaw ców  „gąbrow iczow szczyzny” podstaw a reportażu je s t głęboko zakorzeniona 
w sferze faktów, prawdy. W ydarzenia ukazyw ane w Cesarzu m iały m iejsce, historie 
opisyw ane przez rozmówców K apuścińskiego również się zdarzyły.

K oniec albo początek
W szelki koniec reportażu lub też autobiografii przetw orzonej w podwójny sposób 

-  przez tw órcę i czy teln ika -  je st zarazem  początkiem  nowego spojrzenia na w spół
czesną literaturę, k tóra coraz bardziej przypom ina form ę hybrydy, skupiając w sobie 
jak  w soczewce problem y nurtujące dzisiejszy świat. O dpow iedzią na w iele pytań, ale 
rów nież lęków przed drapieżnością i n ieobliczalnością rzeczyw istości, ja k a  w dziera 
się w życie człow ieka każdego d n ia - je s t ,  czy też stara się być literatura faktu, kształ
tująca nowy sposób myślenia.

O tw iera ona perspektyw ę dialogu nie tylko m iędzy odbiorcą a nadaw cą, autorem  
i czyteln ikiem , ale też m iędzy społeczeństw am i czy narodam i. Losy prezentow anych 
bohaterów, sta ją się przekaźnikam i oddziaływ ującym i dalej niż przew idyw ali auto
rzy dziel, które dziś m ożna śm iało nazw ać uniw ersalnym i. W przeciw ieństw ie do 
literatury  opartej na fikcji oraz fabule, „sztuka faktu” -  ja k  nazw ałem  j ą  w ty tu le 
niniejszego szkicu -  staje się w artością ponadczasow ą, nieprzem ijającą. R eportaż i 
autobiografia nie zam ykająsię jedynie w sztyw nych ram ach swojego gatunku , w jak ie 
chcieliby je  w tłoczyć niektórzy literaturoznaw cy. R zeczyw istość, ja k a  w yłania się z 
owych dokum entów  przetw orzonych w literacki sposób je s t św iadectw em  swojego

J'( Z Bauer, dz. cyt., s. 131 
511 Z. Ziątek. dz. cyt., s. 107.
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czasu, ale z pew nością będzie w stanie zainteresow ać rów nież potencjalnego czy te l
nika przyszłości. Losy A dam a M ickiew icza (Żmut), dorastającej Cecylii Sobolewskiej 
(Cela...), cesarza Hajle Sellasje (Cesarz), m uzułm ańskich kobiet (Jakbyś kamień jadła) 
i w ielu innych, często bezim iennych bohaterów  literatury faktu, w mojej opinii będą 
m ogły zaciekaw ić i zainspirow ać w przyszłości nie tylko badaczy, poszukujących w 
literaturze odprysków  i realiów codzienności X X  i X X I w ieku, ale każdego hum anistę 
szukającego odpow iedzi na w iele egzystencjalnych pytań.


